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Sytuacja obecna.
P a dniach męerącej troski o przy­

szłość naszego Państwa horyzoat poli­
tyczny nad Pel*ką poczyt a się^wyjaśniać. 
Informacje, nadchodzące z Paryża, z kół 
najbliżej stojących konferencji pokojo­
wej, głoszą że sprawiedliwości dziejowej 
stało się zadość, że piastowska odwie­
cznie polska ziemia przypadnie Polsce, 
pomimo wszelkich zabiegów amatorów 
śląskiego węgla.

W Czecbarh więc przygnębianie 
gwałtowne pożądauie wywołania tanich 
efektów przez sztaetne spow odow anie 
protestów przeciw temu wyrokowi.

Zabiegi to zbyteczne: cyfry tu mówią 
przedewszystkiem, te zaś wołają pełnym 
głosem, że SIąek cieszyński był, jes t  i 
będzie polskim, a sprawa wąglowa i kil­
ka kilometrów linji kolejowej to kwestje 
oboczne; ua tym gruncie dojdzie między 
Polską i Czechami zgoda bez wielkich 
trudności.

Obie strony czują to dobrze, ż» po 
trzebują się wzajemnie, żo spoltm utwo­
rzą fr nt silny w obronie środkowej i 
zachodniej Europy przed wszelkimi gro­
mami ze wschodu. Rząd polski, pozba­
wiony wszelkich rachciar.ek aneksjoai 
stycznych, od początku tego zatargu 
szedł w ustępstwach dla cz.chów do o- 
stateczuych, możliwych a# przyjęcia g r a ­
nic. Nie wątpimy, że obesnie i rząd 
ezaski, głuchy na podsz.-pty bezmyślnych 
szowinistów, ocknie sięaw por-) i wycią­
gnie rękę do zgody. Przyjazne współ­
życie z silnem państwem palskieru zasłu­
guje na to.

Na Śląsku Górnym płynie jeszcze 
krew polska, już jednak sam fakt tak 
głębokiego poczuc a polskości wśród 
rzesz śląskich górników, mimo bolesne 
cfiary, napełnia nas dumą i radeśaią. — 
I tutaj zresztą mamy już pewne wska­
zówki, że Btanowi ko ludu polskiego na 
Śląsku Górnym z jednej strony, a postę­
powanie pru-aków z drugiej, otworzyły 
kałom konferencyjnym oczy i że rozważ­
na i umiars onsna ,  wierna sojnsżowi z 
kealicją polityka Rządu polskiego wy­
walczy słusznej sprawie jedyi i ) ‘dopusz­
czalne jej rozwiązanie.

Wreszcie u dawnych wschodnich ru 
bieży Rzeczypospolitej żo łakrz  p IsM w 
pocie czoła, w trudzie i zaoju wykuwa 
świetlaną przyszłość zmartwychwstają­
cemu Państwu pol>kieraH. Tkwi on wier­
nie pad sztandarem: „Za naszą i waszą
wolnunć!"— to jego przewodu e hasła. — 
W imię lego hasła gron i bolszewickie 
zastępy, oswobodiająe coraz większe 
szmaty kraju z pod krwawego teroru. — 
Uwalniane s więzów aaradowości witają 
przybycie jego hatni radości, kwiatami 
1 bli gosł&wieńatw, a Europa przekouy- 
wuje się raz jeszcze najdowodniej, że w 
ciągu długich lat prześladowań me stra- 
c liśmy nic z cech charakterystycznych,
których nam za czasów n a s z e j  ongi p a ń ­
stwowości nie mogli odmówić choćby 
nawet nasi wrogowie.

i. podniesłtmem więc czołem, pełni 
nadziei, spoglądajmy w przyszłość. O >a 
musi wypaść dla nas pomyślnie, byle­
byśmy się tylko i w dalsjrj  naszej praey 
ćia dobra prawdziwej kultury me sprze­
niewierzyli dotychczas wyznawanym ha­
słom!

Uprzejmie prosimy Sza-

Zawieszenie broni z Ukraine mi.
W o j s k a  n a s z e  d o t a r ł y  d o  D ź w i n y .  —  p * d  B o b r u j s k i e m  w o j s k a  w i e l k o ­

p o l s k i e  z a d a ł y  b o l s z e w i k o m  k lę s k ę .

jeńców, 5 dział wraz z amunicją 
i 5 karabinów maszynowych. — 
Straty nieprzyjacielskie w zabitych 
i rannych b. znaczne.

Front Wołyński.
Spokój.

Front galicyjski:
Dnia 1 września została podpi­

sana umowa o zawieszeniu broni 
przez naczelne dowództwo Wojsk 
Polskich i pełnomocników głów­
nej kom. wojsk ukraińskich.

W t z. Szefa Sztabu Generalnego  
HALLER, pułkownik

WARSZAWA. 3.9 Najśwież­
szy komunikat Sztabu Generalne­
go donosi:

Front Litewsko-Białoruski.
Na odcinku północnym nawią­

zaliśmy kontakt z nieprzyjacielem 
i wyparliśmy go z szeregu miej­
scowości.

W kilku punktach dotarliśmy 
do Dźwiny. Oddziały wielkopol­
skie śmiałym wypadem nocnym 
na wschodni brzeg pod .Bobruj­
skiem rozgromiły większe siły 
nieprzyjacielskie, zdobywając 500

Napad niemców na Aleksandrów.
j e s t  w ie lu  r a n n y c h  1 z a b i t y c h .

WŁOCŁAWEK (Tel. wł.) — Bliższych szczegółów brak. — 
„Gazeta Kuj.“ donosi: Wiadomo, że jest wielu zabitych

Ubiegłej nocy oddział Grenz- i rannych, 
schutzu napadł na Aleksandrów. W wyniku walki bandy Grenz- 
Wałka trwała przez kilka go- schutzu cofnęły się. 
dżin t ustała dopiero o godzinie 
5 rano

Niemcy w armii  litewskiej.
WILNO—Do dnia dzisiejszego w rzą btewskiego zawiaduje oficer sztabu nie- 

dzie litewskim i w armji pełnią służbę mieckiego, major S  -hroder — zaś naczel- 
niemcy, którzy w wielu wypadkach zaj- nikiem wydziału isf.irmacyjnego w litew- 
imują tam wysokie stanowisk*. M ędzy  skim sztabie generalnym jest oficer szta- 
nioenDi. wydziałem operacyjnym wojska bn niemi ckiego—Stiglilz.

Chicago śle  żywność i odzież do Polski
CHICAGO —„Dziennik Związk.Łi 

donosi:
W  Chicago bawi Bernard Hor- 

wich, komisarz Stanów Zjedno­
czonych dla ratunku Polski, któ­
ry dłuższy czas bawił w naszej 
Ojczyźnie.

Miał on tutaj mowę w Col­
lege Inn do 50 najwybitniejszych 
chicagowskich kupców i przemy­
słowców. którym w barwnych 
kolorach przedłożył potrzeby Pol­
ski i tak ich poruszył, że od ra­

zu zebrali między igobą 15 wago­
nów żywności i odzienia, które 
wyślą do Polski. Obiecali oni, że 
okręt grubo naładowany żywno­
ścią, odzieniem i obuwiem w paź­
dzierniku odpłynie do Polski i- 
Litwy, aby tern nieść doraźną 
pomoc wygłodniałej i obdartej 
ludności w tych krajach. Fun­
dusz na ten cel chicagosey kupcy 
i przemysłowcy zbiorą pomiędzy 
sobą.

Kijów jgst zdobyty przez wojski Petlury.
WARSZAWA — „Przegl. Wiecz." do- Na zapytanie „Przegl Wiesz." ski6- 

wisduje się, źe do W arszawy nadeszła row ans do sz'abn generalnego otrzyma!
iskrowa relacja sztabu armji atam aia odpowiedź, że wi/domość ta je s t  auten-
Petlury o zajęciu Kijowa przez wojsko tyczna.
ukraińskie.-----------------------------------------------------------------------------------

Jak niemcy popierają Tarybę?
ownych Prenum eratorów Pr*e»ł#ii jej 12,009 pocisk**

, WILNO—Jak stwierdzono, rząa nie- T ..rybie 1 2 ,Ode pocisków i innego mate-
\ V J Q ł a C a n i e ^ J ^ r e n U i n e r a t ^ ^  mieckl przesiał przed paru tygodni uni rjału wojennego.

T E L E G R A M Y
Prowokacja niemców

pod Sosnowcem.
SOSNOWIEC, 3.9. Wczoraj ok)ło g. 

czwartej nad ranem niemcy strzelali do 
naszych placówek na linji Modrzejów — 
Czeladź. Strzelauina trwała około pół g) 
dżiny. Strat nie było.

Rozwiązanie Rady robotniczej 
w Mysłowicach.

MYSŁOWICE, 3.9. Rada robotnic;a 
w Mysłowicach uchwalił* na ostatniem 
posiedzeniu wstrzymać dalszą akcję i ros-. 
wiązać się.

Flota angielska w drodze.
KRÓLEWIEC. 2 9. Wielka flota a n ­

gielska przepłynęła w kierunku na wschód 
w celu podtrzymania general lej ofeozy- 
wy ententy przeciw Rosji sowieckiej

Za sprawą lig konsumentów 
w Paryżu ceny spadły od 30 

do 50 procent.
PARYŻ. Pierwsza zorganizowana, 

nieurzędow a kam pania do zw alczenia 
wysokiego kosztu tycia w Paryżu przy- 
niesła w swych skutkach sp ad ek  cen  
od 50 do 50 p rsc en  , jak to twierdzą 
prowodyrzy tego  ruchu.

Ligi konsum entów  potworzyły się w 
różnych częśc iach  miasta i „komitety 
patro lu jące" wysłano do kontroli  cen 
na wszystkie n iezbędne potrzeby ży­
cia.

Ruch ten  rozszerza  się a syndykali- 
ści w prowincjonalnych m iastach na 
własną rę k ę  pod jmują kroki ku obni­
żeniu kosztu życia.

„Komitety patro lujące" w Paryżu p o ­
magają policji, aby wymusić prawo, 
nakazu jące  wywieszenie 1 sty cen i 
p racy tej dokonano  bez wszelk'Ch z a ­
burzeń. Członkow ie tych kom ite tów 
notują sobie najniższe ceny  na każdy 
n iezbędny do życia artykuł w jakiejś 
danej dzielnicy a potem „w drodze 
pokojowej" nakłaniają sklepikarzy 
sprzedających ten że  sam  artykuł po 
wyższych c -n ach  de ich obniżenia. |

Unie zawodowe biorą czynny udział 
w tej kampanii.

Komunikut powsł ńoów 
Śląskich.

S O S N O W IE C . Katowice 2 w rz e ­
śnia, Dnia 31 go sierpnia o godz 10 
wiecz. na  północ od Tarnow ie wysa- 
dziliśme w powietrze most koleiowy. 
P rzez przerw anie przewodów te le g ra ­
ficznych i telt f nicznych Tarnow skie  
G óry  odcię te  zostały od okolicy. W 
nocy 31 sierpr.ia grentzschutz wysadził 
most na P rzem szy  pod Sosnow cem  
1-go września o godz. 1 w nocy jedna  
pom panja grentzschutzu zaatakowała 
Piotrowice (na Śląsku C ieszyńskiem ) 
dwoma kulomiotami i sam ochodem  
pancernym. Kulomioty p®stawiono na 
wzgórzu Skibeńskim  1 s tam tąd  o s t rz e ­
liwano ca łą  wieś Walka trwała trzy 
godziny poczem  kom panja grenschu tzu  
cofnęła się D ow ódca kompanji e b e r -  
łe jtnant M an n er  ciężko  ranny. Z  n a ­
szej s trony strat niema.

Ofirer koalicyjny fałszywie informu­
je koalicję o zajśc iach  w Cieszyn.

LWÓW. „Gazeta Wieczorna" d -nosi 
a Cieszyna, że na niedzielnym wiecu w 
Cieszynie ogromną burzę wywołała wia­
domość, ź* koalicyjny major Marshal wy-



?S J58 KUB JER  CZĘSTOCHOWSKI — Dnia 4 w:zp<$ni» i g l 9  r^kn.

Teatr „O D E O IS[“ ulica. Panny Marji INa 27. I
Od czw ar tku  4 do niedziel i 7 wrżeśnia.  — 

S e n s a c ja !  N a j w ię k s z a  i ^ p n a l i e m i t s z a g w i a z d a  ki

U sta Nielsen wyst

SZAŁ...
-  — — — Dla dzieci wejście wzbronione.

n e m a ta g r a f ic z n ^ ,  k r ó lo w a  ek ran u , s ły n n a  S e n s a c ja !

^puje w potężnym dramacie życiowym
w 6-ciu aktach |

j — według dzieła słynnego pisarza skandynawskiego —

A u g u s t a  S t r i n b e r g a  I
(A utora ,,OJCA“) |

UW AGA: Z powodu nowej normy podatku miejskiego od widowisk, wynoszącego 1 markę od miejsca. 1
Ceny miejsc zostały podwyższone o 50 fenigów.

£sa®E>»5I«B
słał do P*ryża rapor t  z twierdzeniem, 
jakoby 50,000 robotn ków czeskich i nie­
mieckich protes towało  przeciw przy łącze­
niu Śląska do Polski .  Wiadomość powrź- 
sza wywołała powszechne oburzenie.  Roz- 
egły siQ okrzyki: „Precz z czeskim naj . 
mitą!“ Stwierdzić jednak  t rzeba,  że p 
Marchai naocznie przekonał  się o takty 
ce szykanach  czeskich, mimo to na roz- 
kaz „Narodnego vyboru“ zaraportował  do 
Pa ry  za » j ę c z  przeciwnie.

KoaiiGja a Górny Śląsk.
SOSNOWIEC.  Z wiarogodnych źródeł  

otrzymuje „ K a r j e r  Zagłęb ia" wiadomość,  
że przedstawiciele koalicji postanowili ,  
objektywnie zupełnie sprawdzając  wypad 
ki na • .  Śląsko,  nie dopuścić do za ta rgu  
polsko uieraiejkiego i sprawę &. Śląska 
p e m jr ln ie  załatwić w najbliższym o-.asie.

SOSNOWIEC.  Tel.  wi. Dziś przybyło 
do Sosnowca z Ra dornu  i ziemi r a d o m ­
skiej pięć tysięcy ochotników,  chcących 
iść na pomoc powstańcom.

—  O  —

Co dostajemy z zagranicy?
Odz ież  z Holandj t-

Państwowy urząd zakupu artykułów 
pierwszej potrzeby krząta się energicznie 
dokoła zdobycia tych artykułów, których 
brak najbardziej się daje we znaki.

Otrzymujemy obecnie odzież z Ho- 
Hlandji.

Zakupiono znaczne ilości wyrobów 
włóknistych (gotowych palt, gotowej bie­
lizny, m aterjałów  na palta i t .  d.) z za­
kładów odzieżowych holenderskich.

Odzież ta dworna statkami „H ektor" 
i „PoUux" wysłana została do Polski.

Jeden z nich, mianowicie „Hektor", 
przywiózł już 1610 ton tych artykułów 
do  Gdańska. ,,Pollux" miał wypłynąć 
z Rotterdamu dn. 28 sierpnia.

Towary holenderskie częściowo wy­
słane będą do Zagłębia Dąbrowskiego 
dla górników, częściowo do Warszawy 
ł rozdzielone zostaną pomiędzy koope­
ratywy, urzędy zaopatrywania miast ltd.

W a l u t a  powodem drożyzny.

Po jakiej cenie będą sprzedawane te 
towary ?

Kalkulacji jeszcze aie robiono, to je­
dno  przecież powiedzieć można, że — 
niestety — nie będą one tanie, gdyż (mar­
ka nasza szacowana jest na giełdzie za­
granicznej bardzo tanio.

A obuwie? Zamówiono zagranicą o- 
koło 100 tys. par. butów, częściowo re­
perowanych, jednak zupełnie zdatnych 
do  użytku, nadejdzie też trochę obuwia 
lepszego. Pozatem zamówiono skórę na 
podeszwyr z W łoch.

Zboże.

Czy zakupy zboża, jakie dokonywa P. 
U. Z. A. P. P. umożliwią podniesienie 
U sienie racji chieba dla miast? Niestety 
nie; na Amerykę w małym tylko stop­
niu liczyć możemy; dałoby się zakupić 
pewne ilości zboża w Rumunji, alt- na 
przeszkodzie stoją fatalne warunki trans­
portowe.

CufcTr-
Jeszcze gorzej jest z cukrem. Cukru 

brak na całym świecie, brak do tego 
stopnia, że stworzono kontrolę między­
narodową nad podziałem rozporządzal'-

nych zapasów. W  chwili, gdy się kon­
trola organizowała, mniemano ogóihfle, 
że Polska cukru z zewnątrz, nie potrze­
buje, że sama pokryje swoje zapotrze­
bowań ie, a więc nas' w repartycjr zapa­
sów światowych nie uwzględniono.

Obecnie mają cukier do wywiezienia 
Czechy i Jawa.

Z Czech dostaliśmy trochę cukru za 
naftę, zamówiono też 500 wagonów za 
gotówkę; cukier ten ma niebawem na­
dejść do Bogumina.

Herbata.

Pomyślniej przedstawia się sprawa her 
baty. Nabył.: znaczne ilości herbaty kup­
cy- prywatni nabył 100 tvs. kilogramów 
Państwowy Urząd.

Spowodowało to bardzo znaczny spa­
dek cen herbaty na rynku wewnętrznym 

Nie  k u p u j m y  a r t y k u ł ó w  zby tku!
Podstawową przyczyną drożyzny i 

głównym powodem trudności sprowa­
dzenia do kraju artykułów niezbędpych 
jest zły stan naszej waluty na rynkach 
wszechświatowych. Możemy go poprar 
wić powoli i z trudnością. Dla tego ha­
słem ogólnym powinno być: kupujmy 
tylko artykuły niezbędne. Kto kupuje z 
zagranicy artykuły luksusowe utrudnia 
tem samem .import rzeczy niezbędnych

Go dzień niesie-
L i n j a  P a r y ż .  — W a r s z a w a .

Dzienniki donoszą, i e  w P a ry ża  od 
sziri-f/,u dni toczą się narady  w sprawio 
międzynarodowego ruchu kole jowego.  — 
U hwalono zatrzymać poeiąg Paryż  — 
S y a p h o n — Bukaresz t ,  z odnogą do Aten.  
Tak zwany pooiąg równoleg ły  ma ku rso ­
wać na  linji Pa ry ż— 3tr. s b u r g — P r a g a — 
Warszawa.  Jako  dalsze połączenie uia 
być przeprowadzony pociąg Ostenda— 
Brukse iU— Medjolao.

O s z c z ę d n o ś c i !

Lloyd George zwrócił się do  wszys1, 
kich depar tamentów służby rządowej  z 
okólnikiem, zaznacza ją -ym w wyrazach 
energicznych konieczność nagiącą zas to­
sowania jakriajdalej  id ącyrh  oszczędności 
i doprowadzenia wszys tk ich  departamen 
tów Aj s tanu minimalnego.

Prezes minist rów nakazuje wobec te ­
go ks lde ieu  departareento w i służby, aby,  
przed zebraniem parlamentu,  p rzed, tawi ł  
rapor t ,  Życzący się środków zastosowa 
nych w tym kit-rnnku.

Z dragmj  s t rony sir  Auckland God- 
des, przemawiając i . i a  wieczór w Ba­
singstoke,  uwiadomi ł ,  że utworzon,) pod 
przewodnictwem prezesa ministrów ko­
misję, Mającą na celu zaprowadzeni  
oszczędności. Dodał  pr?ylem, że Lloyd 
t te erge  poświęca całą swą wybitną ener- 
gję zmniejszaniu wydatków i że w kie­
runku tym osiąguięte będą wyniki o- 
gromne.

Noske grozi  koalicj i  bo lszewizmem.
N ie  c h c i  z m n i e j s z y ć  a r m j i .

i komunistów.  To p ie rwsza  mo ja  troska 
oświadczył  p. Noske.

Drugą  s tanowi  odmowa koalicji zw ró ­
cenia jeńców niemieckich. Wywołuje  to 
rozgoryczenie szczególniej wśród  kobiet  
a że zbiorą one udział  obecnie w wybo­
rach,  zwiększyć więc mogą  szereg i  nie­
zadowolonych z rządu.

T .  zecia t roska —  to żądanie wydania 
wielu były th wojskowych,  pod s ą d  koa ­
licji. Tego nigdy »ie zrobię —  aświad 
czył p- Noske. Jest to Moralnie niemo­
żliwe.

O b i e t n i c a  T r o c k i e g o .

„Msrgen Ztg .“ donosi  z Pe te rsburga :  
Omawia jąc  sytuację na frontach,  oświad­
czył Trocki ,  że teraz po pokonaniu Koł- 
czaka przysz ła  kolej  na Beaiklnz,  by 
poznał potęgę oroletar jatu rosyjskiego.  
Of  nsywa rozpoczęła na froncie południo­
wym bę iz ie  prowadzona tak  długo, aż 
cała Rosja południowa uwolni s:ę od 
wojsk Denikina.

Dotychczasowe sukcesy na tej cięści 
frontu są nrjzupełniej  zadowalające.  — 
J e s t  dosjć r e z e r y  do osiągnięcia zamie 
rzonego celu.

T r o c k i  m o b i D z u j e  -7 5 0 .0 0 0  a r m j ę ,

Z Moskwy donos'a:  Celem sparaliżo­
wania zapowiedzi ...ej generalnej  ofensy­
wy koalicji, rozkazał  TrocKi powołać 750 
tysięcy ludzi i porzynił wzzystzie przy­
gotowania dla odparc ia  ataku koalicji.

B r u s i ł o w  — g e n e r a l i s s i m u s e m  r z ą ­
d u  s o w i e t ó w .

„Russka ja Żizń* donosi,  j akoby były 
generał  rosyjski Brusi łow zamianowany 
został przez rząd sowietów geueraii issi-
musem i ma operować przeciwko Pe t lu-  
rze, przeciwko k tóremu Brusi łow podjąć 
ma w najbliższym czasie ofensywę.

w Berl inie 
wojskowym

Koresponden t  „Matma"  
rozmawiał  z dykta torem 
Niemiec p. Niskem.

Oświadcz j ł  on, że trzy t roski  go 
gnębią:

P ie rwszą  z  nich jes t  —  zmniejszenie 
armji.  Liczy ona 400,000 ludzi, a  wo 
dług t rak ta tu ma byś z redukowana do 
10i ,000. Wskutek tego wyrzuci się na 
bruk w kró tk im czasie około 80O.O00 l u ­
dzi. Zwiększą oni szereg i  s t ra jkujących

DZIEŃ POLITYCZNY.
S p i s z  i O r a w a  o c a l o n e  d l a  P o l s k i .

Zdaje się nie ulegać żadaej  w ą tp l i ­
wości, że s pr aw a  Spiszu  i O n w y  i ędzie 
przez Rudę najwyższą załatwiona w du­
chu korzystnym dla  Polski. Ewentua lna  
st ra ty  lerytor jalne ograniczą się w y łą ­
cznie lo ki lku wiosek.

O s a d y  i n w a l i d ó w  — w z m o c n i e n i e m  
ż y w i o ł u  p o i r k i e g o .

Weienny korespondent  „ S ła w a  PoD.“
I odaje treść swoje rozmowy z g e n e r a ­
łem Hallerem »,« sp -  osad dla inwa- 
li ów.

Idea s tworzenia laki h osad za jmowa­
ła gen.  od początku wojny,

A spra « to wybitnie narodowa - -  
ciągnął  genera ł  dalej —  bo nie chodzi tu 
tylko o zapewnienie ‘'v tu  naszym ka le ­
kom wojennym, co już i s am o jest  t»k?e 
humanitarnym czynem narodowym,  ale 
idzie tu t&kże o wzmocaionie żywiołu 
polskiego na kresach i stworzenie n#- 
wych waćs/.tatów pracy rolniczej,  rz e­
mieślniczej i handlowej .

W średnich wiekach stawiano na gra ­
nicach państwa ramki  warowne,  przed 
wojną budowano twierdze żelazne i be 
tonowe, po wojnie w epoce pracy spo­
łeczno * konomkzuej ,  oajlepszemi twior-  
dzarni na  graniczęh Rzeczypospolitej  bę­
dą: polskie rolnictwo, polskie rzemiosło 
i polski handel .  N turalnia, .  nie za po ­
znaję po tr teby wojskowej,  ale pracę oko 
nomiczoą i kal tural i ią  uważam za 
niejszą w cza3ie pokoju.

- m -

Walki polskie  a Europa.
K o r e s p o n d e n t  paryski  lo nd y ń sk ie g o  

D a d y  T e l e g r a p h u  p isze:
O ś r o d e k  z a in t e r e s o w an ia  się s p r a w a ­

mi wt  i sko wem i  przen ió s ł  s ię  w E u r o ­
pie z Nadronj i  d o  Polsk i ,  g d z ie  pół  
mi l jana  p o ls k ic h  woisk  p o lo w ych  jes t  
na  s t op ie  wojenne j  i p r ow adzi  W a l k ę  
z a c i ę t ą  z wro ga mi  E u r o p y .  Z w y c i ę ­
s twa  pol sk ie  n a d  b o l szew ik am i  u w i e ń ­
czyło w c i ągu  os t a tn i ch  dwu t yg odn i  
z d o b y c i e  M iń s k a ,  g łównej  k w a t e r y  b o l ­
szewickie j .  Na  połud niowym z a ś  b r z e ­
gu Prypac i  os ią g n ię to  wyniki  n iemal  
r ó w n i e ż  do nio s łe .  N a  r az ie  w ię c  n ie ­
b e z p i e c z e ń s t w o ,  z a g r a ż a j ą c #  P o l s c e  z e  
s t rony  bols zewików ,  jes t  z a ż e g n a n e .

N a j w i ę k s z ą  t r u d n o ś ć  z jaką  m a  do  
czyn ien i a  r z ą d  polski, a  z a t e m  i a rmja  
po l s k a  to n i e p e w n o ś ć  c o  d o  g r a n  c 
Polski ,  z w ł a s z c z a  n a  pó ł nocy .  O c z y ­
wiście,  n ie  tylko  pol i ty czne ,  l e c z  1 a d ­
minis t racy jne  s p r a w y  na jw yższ ego  z na  
c z e m a  stój*] w zw ią zku  z w y t k n i ę c i e m  
tych  g ran ic  i d o pók i  te  sp raw y  n ie  b ę ­
dą  ro d s t r z y g n ię te ,  d o p ó ty  o p e r a c j e  a r ­
mji polskiej  b ę d ą  s k r ę p o w a n e .  T y m ­
c z a s e m  P o l s k a  i R o s ja  b o l szew ic k a  są 
jed y n em i  d w o m a  pańs twami ,  p o s ia da ią  
c e m i  o b e c n ie  wie lkie  a rm je  n a  s to p i e  
wojenne j .

Któ ra  z  tych dwu armji  wyjdz ie  zwy- 
c ię s k *  z t o c z ą c y c h  się o b e c n i e  walk,  
ta  b ę d z i a  w s t an ie  wywrzeć  wpływ o l ­
b rzym i  na losy  Eu rop y  i byłoby  m o ż e  
do b rze ,  a by  pu b l ic zn ość  a n g i e l s k a  u- 
p rzy to mni ła  s ob ie  f a k t  t e n ,  gd yż  wła­
źcie je dny m z w yn ików  z m ę c z e n i a  się 
wojną  na  z a c h o d z i e  było o d w r a c a n i e  
uwagi publ iczne j  o d  tej n i e2m ern i e  
ważnej ,  ba,  ną r o z s t r z y g a ją ce j  ka m pa -  
nji k tóra  to c z y  s ie o b e c n i e  na  g r a n i ­
c a c h  Polsk i .

B o h a t e r s k a  u c i e c z k a  p r z e d  b o l s z e -  
w k a m i .

W „Odrodzeniu" czytamy: # d y  w ze­
szłym roku wojska KLIiera rozpro żyły 
się i dążyły do Murmanu,  g a r s tż a  (dó 
800) łolnięrzy przekrada ła  się na półooo. 
Gdy przybyli do Niżuiego Nowgorodj ,  
zostali zdradzeni  przez Polską Par t ję  
Socjal istyczną,  wskutek tego  wyłowiono 
ich i fcilkud is-,ięein lepiej ubranych roz­
strzelano, zaś gorzej ubranych wysiano 
do Moskwy do turmy.

Tu przysłano do nich ?yda bolszewika 
na egitseję,  który wyjaśnił, i e  jeżeli  nie 
wstąpią do czerwouej armji,  to zos taną  
rozstrzelali ' .  Trapieni  g łodsm i zastra- 
‘ zeui śmierć ą zgndol i  się i wstąpil i  do 
czerwonej armji,  W y s ł - n o  ich do K aza­
nia, lc rmując z nich tak zwany pułk 
Mazovieeki .

Jeden  z  żołaietzy swanz. wał wkrótce 
aż na ad iu tan ta sztabu. Gdy tylko dor  
wał się do pieczęci, zaeżął powoli w y s y ­
łać swoich kolegów za f a ł s zy w y m i  doku 
mentsrai,  niby do werbowaaia  ochot i 
ków w Mińsku. S tą d  adeftal i  oni do 
Polski,

Lecz sprawa stała się bardzo niebez­
pieczna, więc aarn ad ju tan t  musiał zmy­
kać Wypisał  sobie więe pap ie ry  odpo­
wiednie,  obwałował  specjalny pociąg, 
wziął nogi za pas i póty nimi machał ,  
aż zna la t ł  się w Warszawie.

Takie to są sposoby powiększaftia 
wojska i takie sposoby zmnie.sziiUia.

Ucisk polaków w Homlu,
Od osoby przybyłej  bezpośrednio 

z Homla,  biuro Straży Kresswej  otrzy­
muje następujące i r f o r m a c j t :

W miarę po tuwau ia  się wojsk pol-  
skiah na wschód ic i s k  bols e wieki stale
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w?rasta. Prześladowania te, skierowane 
fc4 głównie przeciwko polakom, choć nie 

j roajaii.
, W połowi# lipca nalały miejsce ol» 

rzjB#ie aresztowania z pośród ozłtnków 
‘•W. Czerwonego Krzyża. Łączsie are* 
skowano ekUo 2*0 osób, w tem połowa 
P°taków. Wśród aresztowanych rosjsn 
*nsjdował sif b. oberpolicmajster war- 
82awski słynny baron N#lkeo, oskarżony 
0 sprzyjanie polakom i rozstrzelany pod 
ty*  zarzutem.

Ki ściśł katolicki był przez jakiś czas 
°piecząiowany, przez ludność katolicką 
b° aresztowaniu jedynego pozostałego 
*  Homlu księdza proboszcza Blrnika. — 
W eenie jreśeiół j*«t otwarty na życzenie 
friaoz bolszewickich, lecz posługi reli - 
Sjnfc nie odbywają się zupełnie.

Życia organizacyjnego polskiego nie* 
gdyż ludność jest steroryzowana do 

^jWyzazego stopnia.

iiłsudki o roli żołnierza 
i oficera.

„ Na ba kietie ż .łuierskim wygłosił 
- Rczelny wódz Józef Piłsudski w War- 
®żawie następują* ą przemowę :

Mówiąc o roli żołnierza i o jego zna* 
(:?«oiu, nie chcę tu mówić o demokra- 
Różności armji: armja musi być przesią­
knięta wolą indywidualną i jako taka 
0rganizacyju!e demokratyczną być nie 
^Oie. Armja jes t  wtódy demokratyczną, 
fcdy ma nad sobą 'r z ą d  demokratyczny. 
Zapewne oipowiedż ta niezadowoli u ltra-

0 krato *. Ale tym słowom zawdzię- 
t'Zamy speistość wojska.

1 w&rto jest jeszcze wspomnieć słowa
* bsudskiego o roli oficera:

Dobrym oficerem jest ten, który w 
zoi ii irską umie wpoić bart, by 

°b« nawet w smutayeb kolejach wojny, 
kifpowodiemach i porażkach nie złamała 
się.

Właśnie Piłsudski umiał wpajać hart
*  dusze ż łiiierskie. Ta szkoła hartu  
sPrawiła, ie żołnierz jego odnosi świetne 
^wjcięsiWa! I w tym właśnie leży su­
gestywna siła Piłsudskiego jako wodza.

Czy ubrania nasze 
stanieją?

Francuski dziennikarz u specjalisty w 
konfekcji. — A rgum enty  przeciw obni­
żeniu się cen. — W p ły w 8-mAo godzin­
nej pracy* — Rynek angielski, a fran ­

cuski. — U nas nie będzie lepiej.

Paryż p rag n ąłb y  jakn.ajszybc.ej zniżki 
ctti. jak  z zapałem  prow adzono wojnę, 
Uk teraz podjęto  walkę z drożyzną. Ko- 

^ ^ sp o n d e n t „Echo de Paris"  chciał 
j st^ ’ierdzić, jak się przedstaw ia kwestja 

jóiżk; cen w zakresie ubrań  męskich.
bat się przeto do pierwszorzędnego- ,a- 

jhow ca paryskiego p an a  Dury, prezesa 
Uby. syndykalistów  konfekcyjnych. I aia 
[_fcri jest rów nocześnie właścicielem wtep- 
y-eg-j m agazynu, a  jego dośw iadczenie o 
%>b;ste d odaje  m u au tory te tu  pierwszo- 
2ędnego w  tej m aterji.

O dy dziennikarz francuski wspom niał 
?. zniżce cen za  konfekcję męską, p. 
ryj11"}' w zniósł ram iona ku niebu, zdu­
miony i z ironicznym  uśmiechem na u-
Stach- m

'— Zniżka cen sądzi pan. A cóż
M ogłoby być jej powodem .

Lecz przecież wolny im port surow- 
angielskiego, -o którym  od pew nego 

C2asu tak g łośno  we Francja.
— Ale rezultat: nasza klijentela ima 

.'Dchę większy w ybór, w iększą różnoki- 
l°śe m at er ja ł u. ale cena m aterjałów  an- 
Kielskich podn iosła  się.

Powód łatwo zrozum ieć: 1) Ponieważ 
Produkcja w A nglji zm niejszyła się, a 
fabrykanci podnieśli swe taryfy. 2) Po- 
. :2Waż dzięki związkom giełdowym funt 
phgielski w ciągu pół roku skoczył z 20 

34 franków . 3) Ponieważ cło na m a­
c a ł y  angielskie zostało trzykrotnie po- 

’ększone.
Jak się przedstaw ia rynek francuski?

. D ziennikarz francuski począł tedy iin- 
erpeliować znawcę stosunków  konfek- 

J 'jn y ch . co, do  cen rynku francuskiego, 
" jo jn a  b o ‘skończyła się przed 10 mie­

lc a m i, dem obilizacja trwa, większa 
P^ęśe robotników  znów przy warsztacie, 

^bryk: pó łnocne w praw dzie dopiero w 
ykresie odbudow y ale m anufaktura na 
Południu F rancji m oże dziś dać m aksi­
mum swej wytwórczości. Czyż intensy­
w na produkcja  nie w płynie na zniżkę 
cen?

P. D ury  zamiast, odpow iedzi wskazał 
n a  list, który m iał pod ręką: „Maimy za­
szczyt zawiadomić, że z pow odu w pro­
w adzenia prawa^ ośmiu godzin pracy i 
podwyżki kosztów produkcji, m usim y:
1) ograniczyć nasze dostaw y o 25 proc.
2) podnieść cenę o 10 proc. na w szyst­
kich fakturach, których dostaw a by ła  na­
znaczona po 15 lipca". Równocześnie in­
ny związek fabrykantów  donosi, że z 
pow odu 8-o godzinnej pracy i podwyżki 
kosztów produkcji m usi podnieść ceny 
tow aru o 10 — 20 proc.

Kiedyż więc będzie m og ła  nastąpić ja­
kaś zniżka cen?

Potrzebna jest tu hyperprodukcja kon­
fekcji'. W tedy ceny spadną. Ale na to 
trzeba dw óch conajm niej, a m oże trzech 
lat. Uwagi; tę- francuskiego, fachow ca są 
nader cenne i dla naszego, rynku kon­
fekcyjnego. O kazuje się, że zbytni op ty­
mizm, co  do szybkiego obniżenia się 
cen naszej garderoby  jest przedw czes­
ny. Skutkiem trw ającej jeszcze u nas 
wojny, m asa  m aterja łów  idzie na rzecz 
a-rmji. P rodukcja  zaś w łasna u nas jesz­
cze nader nizka, by m ogła  ona w płynąć 
na obniżenie się cen na naszym  rynku.

K R O N I K A .
C z ę s to c h o w a  w  d y e c e z j i  

Ś lą sk ie j .
W  spraw ozdaniach  ze  zjazdu b isk u ­

pów polskich  w G nieźn ie  czytamy, te  
gdy wspomniano, jakie dla Ś ląska z n a ­
czen ie  wielkie ma C zęs tochow a, 
oświadcaył biskup kaliski, w k tórego  
dyecezji leży klasztor częstochow ski,  
ż e  chę tn ie  odstąpi Śląskowi C z ę s to ­
chowę, gdy przyjdzie d® u tw orzenia 
n& Śląsku osobnej dyecezji.

K a len d a rz  w o jsk a  p o ls k ie ­
go- ,

W  jesieni r. b. ma się ukazać  K a­
lendarz W o jsk a  Polsk iego , in form ator 
dla publiczności cywilnej i wojskowej. 
R edakc ję  K alendarza  powierzono panu 
Kaditanowi Stefanowi Pom arańsk iem u, 
redaktorowi „W iarusa" , pisma dla żoł 
nierzy, w ydawanego przez Min. Spraw 
W ojsk .  Pom arański zebrał już grono 
współpracowników z  pośród naszych 
pisarzy wojskowych K alendarz obej 
mie. p rócz calendarjum b«gaty dział 
literacki i informacyjny. T en  ostatni 
zw łaszcza ma być dla publiczności cy­
wilnej yade m ecum , k tóre  dawałoby 
jej m ożność nrjentow ania się w jednej 
z najżywotniejszych dziedzin naszego 
tycia. C z ę ś ć  nakładu  wydawcy p rz e ­
kazują „Uniwersytetowi żołnierskiemu" 
do rozdan ia  bezpła tn ie  wśród wojska.

W allia s  c h o r o b a m i z a k a ż -
n em i,

Urząd lekarza  m iejsk iego  za n o to ­
wał n as tępu jące  wypadki chorób z a ­
kaźnych w C zęs to ch o w ie  w ciągu ub. 
miesiąca: tyfusu 42 (śmiert. 7) dyzen- 
terja 25 (śm erte lncch  1) szkarla tyna  3 
(śm. 2). ‘

W  czasie tym odw szono osób 4876. 
m ieszkań zdezynfekow ano  897.

P r z e ja z d  M azurów .
W dniu wczorajszym przejeżdżali 

p rzez  C zęs to ch o w ę  do Sosnow ca d e ­
legaci z M azurów w celu  nawiązania 
z sytuacją na G. Śląsku. D e legacja  
składa sie z dwudziestu osób. Mazury 
zwiedzili k lasztor i miasto.

O tw arcie  S e k r e ta r ja tu  Zw ią  
z k ó w .

S e l r e l s r j u t  Polskich Związków Z a ­
wodowych r o f o t u k ó w  rhrześci jańskioh 
r tw a r tv  z o d a ł  przy ni. Krakowsldpj  nr.
13. S-tueUr?.  przyjmuje ra p sy  członków  

d o  wszystkich  zwią ków zawodowych  od
godz.  9 — 12 i od 2 —6 po poł.

Z K oła k o b ie t  N. Z ii.
Z p 'w o i u ,  Ir c ł - n ko w ie  i członkinie 

K  ł Kobiet  N Z, R. n ie  p rzyby l i  na 
z e br an ie  r r g a o i z a c y j n e  d i r a  znaczka na 
wpisy 87.ko) d la  młodzieży robotnic zej
pomimo d w u k r o t n e g o  og lo rz e n ;a, z n a c z e k  
będzie onł  żony.

Z handlu
Z niiiecn»łi4 sa ty s fa kc ją  s tw ie rd z i ć  na-  

U ż y ,  że h*nde!  polski  w na sze m mieści e  
poczyna się rozw i.

Z ana n a n r z łk .a d  ch lu b n ie  w C z ę s to ­
ch ow ie  i ok-1 <• f rma  „ B  .roć i Z a b ie c ,  
ki“ , t t ó r a  d o l jebczas  p row ad ziła  tylko 
dział r":nic*y rozsz- rzs s w e  ram y przez  
w i r o w s d - e a i e  no-vycb dz ia łów.  O b e c n i a  
f  rma „ B o r o ó  i Z a b ł" ck i“ obję ła  d o s t a w ę  
h u r to w ą  i be zpo śre dn ią  z z a g r a n is y  w ł a

dankacb wagonawych towarow kolonjal- 
nycb, a także reprezeutasję organizujące­
go się wielkiego T-wa Importu i ekspor- 

•tn w Warszawie. Zaszczytnie zaanei pla- 
cówee handlu polskiego życzyć pomyśl­
nego rozwoju.

K rólow a kina w  ,,O d eo n ie“ .
. Teatr ,,Odeon“ demonstruje dziś po 

raz p ie rw ^ y  znakomity obraz według 
dzieła głośnego pisarza skandynawskiego 
Strindberga „Szał". W obrazie tym wy­
stępuje królowa ekranu słynna Asta 
Nielsen.

B ę d ą  k a r t o f l e ,
Dowiadujemy się, że jedna z firm czę 

stochowsk'ch nawiązała stosunki z Po* 
znańskiem, gdzie zakontraktowała k ilka­
dziesiąt wagonów kartofh-

Ziemniaki te rzucone będą na rynek 
częstiechowski, a cena ich wvnosic biędzie 
w handlu detalicznym od 30 do 40 proc. 
poniżej cen obecnych.

7 m ia n a  n azw y.
Firma znanej w naszym mieście cu­

kierni i restaur u-ji W. Jackowskiego, 
którą w ostatnich czasach nabyli pi Dzia 
łaoh i Śmigielski, została zmienioną na 
firnie „Cristal".

Cukiernia i restauracja ta cieszy się 
ostatnio ogromną frenkwencją publicz­
ności.

Z „ P a r y s k ie g o 11.
Dzisiejszy program te i  ru „Paryskie­

go" zapowiada d ramat  współczesny w 5 
aktach „Uroczy urwis“  z Piną Menchelli 
najpiękniejszą r?ymianką w r®Ii głównej.

OFIARY
(złożono w redakcji „Kurjera Często­

chowskiego).

Ma pom oc d la  ś lą z a k ó w .
Złożone dobrowolnie orze? Abe Wil­

helma rb. 10 w S tra ty  Kolejowej.

MAŁY FELIETO N .
S t r e j k  a m e r y k a ń s k i

My tu w Europie słyszeliśmy o róż­
nych strejbach, ale strejskiem iście ame­
rykańskim jest bezrobocie... włóczęgów. 
Oto co o nim pisze „Dsiennik Związko­
wy z Chicago:

A więc naamy nowy, oryginalny w 
swoim rodzaju strajk w Ameryce, Mia­
nowicie zas-trajkowała unia t. Jzw. „hobo­
es11, czyli włóczęgów, co to przeskakują 
z pociągu na pociąg towarowy i jeżdżą 
so ie na „gapę" z miejsca na miejsce 
bez żadnego określonego celu, zsjęcia 
wcale nie s ukaiąc. Przewodniczącym t e ­
go czcigodnego bractwa jest niejaki Jef­
ferson Davh, który z „hobosów" stwo­
rzył unię p o i  nazwą „International Itene 
rant Workers Uuion and Hoboes of A- 
merica1', czyli po polsku międzynarodo­
wa unia włóczących się robotników i za­
wodowych włóczęgów w Ameryce.

Szlachetpe to stowarzyszenie zastraj- 
kowalo dlatego, że są przez niektórych 
pracniącycb obywateli nazywani „bumj", 
czyli rozbójnicy, czego oni ścierpieć ni# 
mogą i swej gednośei włóczęgoskiej hre- 
nić będą strajkiem. Jak tara oni na tym 
strajku wyjdą — to rzecz im a ,  ale te 
teraz strajki w Ameryce są w modzia, 
zatem i oni strajkować ramzą, aby się 
nie wyróżniać jako „skebi".

Ż y c i e  k r a j u .
Manifestację o zapomogi w Łodzi.

'-„R ozw ój" donosi: W czoraj rano  od­
było  się zebranie bezrobotnych na Zie­
lonym rynku, gdzie om aw iano obecne 
położenie bezrobotnych, przyczem wielu 
agitatorów  kom unistycznych podżegało  
do ekscesów. N astępnie bezrobotni zgro­
madzali, snę na ul. K onstantynow skiej pod 
nr. 29 , przed dzielnicą Komitetu pom o­
cy d la  bezrobotnych, gdzie dpm agano 
się w ypłacenia w strzym anych zapom óg 
państw ow ych. U rzędnik kdugitćtu zako­
m unikow ał zebranym  dem onstrującym ,, 
że za trzy dn i o trzym ają pieniądze, jed­
nakże zebrani zażądali od m agistratu  na­
tychm iastow ego w ypłacenia zaległych za 
pom óg, uruchom ienia robó t publicznych 
i t. p>.

W  obaw ie zwiększenia rozruchów- ro­
botników  nie dopuszczono do m agistra­
tu , przeto dem onstru jący  zatrzym ali 
tram w aje, wobec czego na miejsce wy­

słan o  oddzia ł policji konnej z p. Jezier­
skim na czele. N adjeżdżających policjan­
tów  tłum  spotkał gradem  kamieni, rzu­
conych rękam i prow okatorów .

jed en  z policjantów , raniony w rękę, 
m usiał się w ycofać d la opatrunku . Do­
w ódca patrolu  ugodzony został kamie­
niem dw ukrotnie, w obec czego w ydał 
rozkaz przepędzenia tłum u  szarżą. Było 
to  po  dziesiątej rano. Rozpędzono de­
m onstran tów  do popołudnia, w  j>ołudtnie 
usiłow ali zebrać się na miejscu robotn i­
cy, za trudnien i przy robotach publicz­
nych przy budow ie Jinji kolejowej Łódź 
— Kutno, lecz przez patrole policji pie­
szej i konnej zo sta li nie dopuszczeni do  
śródm ieścia.

W  Pabjanicach zaszły identyczne wy­
padki.

P rzy szarżow aniu tłum u, b om bardu­
jącego policjantów' kamieniami, kilka o- 
sób z tłum u  po turbow ano. Przez kiika 
godzin  tłum  nie rozchodził się, czając 
się po  bram ach i zaułkach, przyczem  a- 
gitatorzy  odgrażali się, iż nazajutrz rów­
nież przyjdą.

U c h w a ły  Z ja z d u  b is k u p ó w .
Obrady biskupów w dnieźnie t rwały  

4  do 1, t. j. od 27 dO 80 sierpnia włącz­
nie. Przedmiotem obrad  były bieżące 
spr aw y Kościoła w Polaee,  między inne-  
mi zaprowadza j tdnośc i  p#d względem 
świąt ,  posłów i obrzędów. ZijmoWano się 
sprawami  seminarjów dachownyeh,  polep 
szeniem bytu organistów,  s łużby koiciel 
nej, duszpas ters twa  wojskowego i nauki 
religji w szkołach,  uposaźea ia  duoho1 
wicńitw*,  a włącznośęi z t#m prawem* 
poboru za czynności duchowne.

W yk ryc ie  fabryki pieniędzy.
Już od dłuższego czasu ukazywały się 

w Łsdzi  f d s z y w e  stumarkówki,  które 
zwróciły uwagę  poiicji. Ocegdaj  udało 
się poiicji wykryć we wsi Psiatów pow. 
Łas i ie go  w mieszkaniu gospodarza Be d­
narskiego t a b r j k ę  pieuiędzy. Fałszerza,  
niejakiego Szufuarowicza,  aresztowano,  
kamienie zaś, maszyny i rysunki  odeora 
no.

Kradzież koni w  Galicji.
Plaga  ostatnich czasów w Gdic j i  są 

liczne kradzieże koni i bydła,  stale po­
wtarzające się w całym kraju.  Często p o ­
wtarzającą  się fo rm ą  kradzieży j e s t  for ­
ma rekwizycji  na „podwody" ,  którą prze­
prowadzają indywidua, zaopatrzone w 
sfałszowane legitymacje w o j s k o w O r g t n a  
żandarm-'rj i  p- iowej  tropią te p rak tyki  
energicznie i wlela pomysłowych oszus­
tów siedzi za podobno sprawy za k n t k a  
mi.

Niema strajku w Warszawie.
Daia  30 b. m. poseł Dsszyriski i r a d ­

ny Jaworowski  udali się do prezydenta  
minist rów p. Paderewskiego  w sprawi® 
omówienia żądań robotBikó r, wydalooych 
z fabryk wojskowych w Warszawie  po 
st rejku.  Prezydent  ministrów zwołał w 
tej sprawie konfereniaę minb t rów,  obec­
ni byli Paderewski,  Wojciechowski,  L eś­
niewski ,  o r iz  wiceministrowie Bak i Pr i -  
stor.  Po konf reacj i  p rezydent  minist rów 
zakomunikował radnemu Jaworowskiemu,  
że uchwalono:

1) usunąć z f. bryk wnj-kowych wszy­
stkich jeńców i zastąpić ich b. robotni­
kami ty*h fabryk.

2) 800 robotników i robotnic zatrud­
nić przy robotach podmiejskich.

3) Robotnicy przyjęci z powrotem do 
pracy ot rzymają  85 ma rek  jednorazowo.

Święto teatru w Pn:naniu,
O uroezystoś i ( twa  a tea t ru  p il­

skiego w Poznaniu pis-e TUienaik Po 
ziiBński."

„Jasny dzień przeżyliśmy wczoraj,  
dzieś pełen uniesirń,  w y A i o n y  b la ska-  
nr  poezji i pię'  .. Cała Polska  była z 
nami w tej radosnej  godzinie. Ze  wsżyst  
kich zakątków kra ju,  ze •"-zystkich ś ro­
dowisk kul tury polskiej przybyli do P o ­
znania twórcy, a r tys  i, krytycy i rnihś-  
niey sztuki, aby ucz* stniczyć w> t*j uw e r ­
turze odrodzenia duchowego, które iść 
musi w parze z odrodien iem pot-i je i - 
nem.

Dzień wczoraj zy to jakby  rad ) my 
krzyk nowego życia W Poznaniu, to jak ­
by marsz tryumfalny,  klory w<eść ma znę­
kane  wiekową niewolą apolec/eństwo w 
świat  lepszy, w ogród peien odurzających  
kwiatów poezji, na szczyty ka hu ry .

To nio zwykła inaugurac ja  nowego 
teat ru,  to symboliczne ślnbo wacie,  ze 
Wie 'kopolska  staje się ogniskiem ży# a u 
myslow-go,  że nie chce już być ty 1 i o  tą.  
co b erzs naukę i s i tukę  z Warszawy i 
Krakowa, lecz tą,  co s r m a  do skarbuicy
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3 tu b a narodowego dorzuca najpiąUniej- 
8jo klejnoty.

N ow y teatr, ten teatr wydarty z rąk  
w roga, ten teatr, w którym  nareszde  
pieśń polska rozbrzmiewa, to brama n o ­
wej epoki. I tak też =połeczeńsktwo poi- 
akie zrozumiało św ię to  wczorajsze. Czu­
liśmy wszyscy, że ten sym bol, że rodzi 
s ie  nowy świat, że idzie słoneczny dzień  
i że wstępując do królewskiego  gmachu  
sztuki, składamy niejako przysięgą oj- 
czyźoie ,  że te s tr  poznański będzie odtąd 
nietylko, jak powiedział Rabski, „małą la 
tarnią na gościńcach polskich, lecz w ie l­
ką b łyskawicą poezji".

Różne wieści.
T ajem n iczy  sa m o lo t  ks. Wieda

„Figaro" donosi; —  Rząd szwedzki  
wszczął sprawę przeciw hr. de S a ins  
W ie ld e n fd s  i d-rowi Stockauseu, podda­
nym niemieckim którzy podniośli paczki,  
zaw ierające kosztowności,  a wyrzucone  
na brzeg przez tajemniczy sam olot ks. 
Wieda.

Kosztowności,  które odebrała policja 
szwedzka mają wartość 5 80.800 koron. 

Kosztowności te nie należą w y łączn  e do 
ks. W ieda. lecz do rozm aitych członków  
jego rodziny, a w tej liczb:© do b. króla  
saskiego, który n -i łow ał w ten  sposób  
ocalić ) schować nieco klejnotów’ warto­
ści paru miljonów.

Oskarżonym grozi konfiskata mienia  
i więzienie.

Lecznicza działalność światła.
N ajtańszym  i najlepszym  środkiem  de 

zynfekcyjnym  jest — św iatło  słoneczne. 
S konstatow ano toi przez liczne dośw iad­
czenia lekarskie, R ozrzucono np. zaraz­
ki na odzież, kołdry, skóry, m eble ltd., 
w yw ołujące najrozm aitsze choroby, i wy­
staw iono je  następnie na działanie pro­
mieni słonecznych i potem  badano  co 
godzinę, czy i nile bakterji jeszcze po­
zostało.

Rezultaty badan ia  były  zadziwiające. 
'Mianowicie zarazki choleryczne nie tylko 
na pow ierzchni, lecz w głębszych w ar­
stwach ko łder zostały zniszczone przez 
słońce. Również niszcząco, chociaż po 
dłuższym  dopiero czasie, działało oświe­
tlenie słoneczne n a  zarazki tyfusowe, su­
chotnicze, zapalenie p łuc .i inne zaraźli­
we choroby. Poniew aż prawie zawsze i 
wszędzie zn a jd ą  się chorotw órcze bak- 
terje, to  wynika stąd . że starodaw ny zwy­
czaj, zakorzeniony u ludów, aby  odzież, 
kołdry, pierzyny w ystaw iać o ile moż­
ności jak  najd łuże j na działanie prom ieni 
słonecznych, jest bardzo rozsądny i sku­
teczny.

Także, sypialnie pow inny być w ysta­
wione jak  najwięcej na oświetlenie słone­
czne i' przewietrzenie, a zawsze powinny 
być n a  stronie, słonecznej dom u.

Spaleni żywcem,
Straszny  czyn  matki.

Gazety francuskie donoszą z Dun­
kierki: 4b

Straszny pożar wybuchł onegdaj w 
jednej z w illi  nadmorskich. P łom ienie  
rozszerzyły  się tak nagle, że w sze lza  po­
moc okazała się  spóźnioną. W illa  sp ło ­
nęła do szczętu. Z pośród dymiących 
zgliszcz wyciągnięto  spalone zw łok i 20  
le tn iego  chłopca i 14-letniej jego  siostrze  
nicy.

Jak wykazało śłedztwo, dom podpali­
ła matka dziewczynki. Straciła ona na 
wojnie męża i syna i odtąd oddawała się  
całą dnszą wychawaniu  swej córeczki Z® 
aii. Ostatniego wieczoru, matka napróżno 
szukała  dziewczynki. Joasia zniknęła i 
na wołai ia nikt n ie  dawał odpowiedni.

Zaniepokojona matka weszła wreszcie  
do pokoju sw ego  20 letniego brata, z 
prośbą by dopomógł jej w szukaniu dzie 
w czyi^ i-  Jakież było jej przerażenie i 
rozpacz, gdy zasiała oboje w czułym u* 
ścisku. Na rozkaz matki, by w tej ch w i­
li odesz ła ,  odparła dziewczynka, że zo­
stanie tutaj, gdyż kocha sw ego  wuja bar 
dziej niż matkę, i wszystko ua Swieeie.

W tedy ogarnął n ieszczęśliwą kobietę 
atak szału. Zam knęła brata i córkę na 
klucz w pokoju, uoczem podpalił* dom, 
Młodzi ludzie spalili sic* żywcem.

Obłąkaną matkę oddano pod obser  
wację iekarskę.

Rozbicie się  okrętu i przygoda  
. z m enażerją-

Rozbicie się okrętu, burza i niebezpie­
czeństw o od  lwów i tygrysów  doprow a­
dzonych do szaleństw a z przerażenia, na­
leżały d o  przygód, przez jakie przeszła 
M. A. Hayes, żona S. H ayesa. O boje 
przybyli tu  ze swej wycieczki do p o łu d ­
niowej Ameryki.

P an i Hayes, odpłynęła z Now ego Jor­
ku na cziiHjsktm okrycie Limari, który 
pozbił się na  północnym  wybrzeżu Peru. 
Pasażerow ie i  za łoga szukali ocalenia na 
łodziach ratunkow ych w śród strasznej' 
burzy. Fale m orskie w zbijały  się na wy­
sokość 20 stóp. Rozbitków uratow ał 
wkońcu peruw ański statek JVlontaro.

M ontaro M iał na swym pokładzie wę­
d ru jącą  m enażerję, a Jwy, tygrysy i m ał­
py, w skutek burzy popad ły  w szał. Wię­
ksze zw ierzęta czepiły  rozpaczliwe wy­
siłki, aby  się w yłam ać z klatek, a  ryki 
ich powiększały w rażenie strasznej bu ­
rzy. M ałpom  u d a ło  się  w ydostać na w o l­

ność i w dzikich krzykach rozbieg ły  się 
one po okręcie, dusząc ludzi.

Isóżae nowiny.
W  Chicago odbył się sejm Litwinów 

am erykańskich, który uchw alił zorgani­
zować pow rót Litwinów do ojczyzny.

_ — Do W eim aru przybyli przedstaw i­
ciele Estonj.i, ażeby uzyskać uznanie 
przez Niemcy niepodległości Estonji.

— W  Zakopanem  zm arł znany dzia­
łacz Iwan Łuckiiewiicz.

Rząd polski nabył od  Czechów 7 i 
pół miiljona nabojów  m auzerow skich za 
2 miL 538 tys. mk.

— Rum uński prezydent m inistrów  Bra 
tianu m a  zgłosić dym isję gabinetu .

— ,,T em ps" donosi, że w Bołonjf u- 
kradziono obraz „M adonnę" Franciszka 
Francis.

— „T em ps" donosi, że w Sztokholmie 
aresztow ano niejakiego Larsena, który 
szykował jakoby spisek na gen. Judern- 
cza.

W szystkie partje  polityczne w raz z 
socjalistam i na Syberji w zyw ają ludność 
do ratow ania rządu Kołczaka.

— W  okolicy G orzyc i pod Zdunem  i 
Beruniem  przyszło  do  większych starć 
pom iędzy pow stańcam i polskimi, a pa­
tro lam i niemieckiemi.

— N a zlecenie gen. Judenicza w ydru­
kow ano w Sztokhelmie nowe. banknoty 
rosyjskie na  sum ę 3 i pół mil ja rd ó w  rb.

— H oover nie przy ją ł zaofiarow anego 
m u stanow iska najwyższego kom isarza 
d la zaopatrzenia Europy przez czas zi­
m ow y.

OGŁOSZENIE.
D w a dzid k i gro atu położonego w po­

bliżu koszar Zawady zostaną w ydzierża­
wione więcej dającem u na przeciąg 2-ch  
la t  t. j. od dn. 15 września do dn. 15 
września 1922 r.

D ziałek  A przestrzeni d w ie  morgi 178  
prętów granicząc v z grnntsrai w si  Kie-  
drzyn, Fiapnesa, Ch.Ua i K ow alsk iego .

Działek B. przestrzeni 4  morgi 41 
prętów graniczy ze szkółkami miejskiem i
i W reezyńsk iego  i W ąchockiego.

Oferty w zapieczętowanych kopertach  
r>a'eży sk ładać w W ydziale II im M a­
gistratu, pokój nr. 8 do dnia 14 w rz eś­
nia b. r. do godz. 12 ej w poł. d o łącza ­
jąc vad ura w wysokości:

Dla działka A — mk. 100.  
d!a działku B— mk. 200 .

Nientrzymująi-y się  przy licytacji v a ­
dium n iezwłocznie zw róćonem  zostanie.

Za Prezydenta M. P ac iork ow sk i  
Ławnik K. Maliński.

OGŁOSZENIE.

Niniejszym  podaje  się do wiadom ości 
p o  raz w tóry, że g ru n ta  o rne i łąk: na j 
terenie b. cegielni miejskiej, zostaną w y -' 
dzierżaw ione więcej dającem u na czas f 
od  15 w rześnia 1919 r. do 15-go wrze-T 
śn ia  1921 r. po żniw ne i na czas od 15 i 
października 1919 r. do. 15 października j 
1921 r. po okopowych.

Życzący sobie wziąć udział w licytacji,, i 
winien złożyć w M agistracie, W ydział [ 

pokój nr. 8 ofertę w kopercie za- 
pieczętowanej z napisem : „dzierżawa
grim tu  po  byłej miejskiej cegielni" nie j 
później jak d o  dnia 15 w rześnia dp  go- [ 
dzm y 12-tej w południe, dołączając wa- ; 
dium  w wysokości tysiąca m arek.

N ieutrzym ującem u się przy licytacji I 
wadium  niezwłocznie zw rócone zostanie.

Zaznacza się, że o  ile licytacja w d r  u- : 
gim term inie nie do jdzie  d o  skutku, dzier [ 
żawa dokonaną będzie z w olnej ręki.

Z a P rezydenta
M. PA CIO R K O W SK I-
Ław nik

K. M ALIŃSKI.

OGŁOSZENIE.

W  dniu 15 w rześnia r. b. o godzinie | 
12-tej w południe odbędzie się w Magi- 1 
stracie m . C zęstochow y licytacja „m ' 
p lu s"  zapom ocą deklaracji, złożonych w j 
zapieczętowanych kopertach na wydziier- | 
żawienie praw a połow u ryb  w  rzece 
W arcie w  obrębie g ru n tó w  należących J  
do' m iasta Częstochowy, na przeciąg cza­
su o d 1 15 w rześnia 1919 r. do  15 w rześnia 
1920 r. od sum y mk. 702.

Życzący sobie wziąć udział w licytacji 
winien przedstaw ić M ag istra tow i,' W y­
dział II pokój n r. 8 nie później jak  o go­
dzinie 12-tej w  po łudn ie  w dniu  p rzetar­
gu  deklarację w kopercie zapieczętowa­
nej z napisem : „do  M agistratu  m . Czę- j 
stochow y — deklaracja do licytacji na 
wydzierżawienie praw a po łow u ryb w 
rzece W arcie".

D o  deklaracji należy dołączyć wa­
dium  w  sum ie m rk. 75.

N ieutrzym ującem u się przy licytacji j 
wadium  natychm iast zwróconem  zosta- | 
me. Bliższe w arunki m ogą być przejrza­
ne w  W ydziale II-im M agistratu .

Za P rezydenta

M. PA C IO R K O W SK I-

Ławnik

K. M ALIŃSKI.

T eatr  „Paryski**
Program od śroay 3 do niedziel i 

7 v. rzesn ia 1919 roku.

Ola d z ie c i  i m ł o d z i e ż y  
w z b r o n io n e .

UROCZY URWIS Dramat Współczesny w 5-ciu akiach  ̂
z życia arystokracji wykonany przez 
Wytwórnię Włoską „1TALA." w Tu­
rynie z artystką wszechświatowej  
sławy z najpiękniejszą rzymianką 
P in ą  M e n i c h e l l i  w roli głównej.

N a d  p r o g - a m i

Z  G r a p p a  d o  B  e  U  u  u
(Aktualne zdjęcia z w*jny Europe skiej 

dokonane na froncie włoskim.

M u z \  k a  S e k s t e t  A r t y s t y c z n y  p o d  d y r e k c j ą  J e r z e g o  K u r n i k a .  — C e n y  m i j s c  z w y k ł e .

5 5

Biuro techniczne
P R O M I E Ń ‘

II A leja  30 telefon 24.__________

t < y k o n y w a  
n i i  do sieci 
buduarowe,

instalacje oświetlenia  e lektrycznego, przenoszenia s i ły  i przy łącze­
ni ejskiej. Posiada na składzie: żyrandole, lam py biur<^c, s to ło w e ,  
w szelk ie  artykuły elektrotechniczne, motory, d y n a m o m a sz y n y ,  

pasy i smary. Smary sprzedaje się począw szy od funta.

Kupsy  Buchał ieryjjne
E. Z A L C M A i Ó W H Y

S z k o l n a  7 ,

Informacje i zapisy codziennie od 1 do 4 ej po południu.

R a m
H a n d l ó w / Z d z i s ł a w  R y l s k

Częstochowa — A leja 11 20, sk ład y — Krakowska 40. T elefony; biura 183, sk ładów  187 
W yłączn ie  p rzedstaw ic ie ls tw o  Fabryka lin drucianych, drutu  

A. O i - i c h s e l  w Sosnowcu.

I

_= O k  l  o  r  ~ = |j

S t e f  P u ń s k i  j
c h o r o b y  s k ó r n e  i w e n e r y c z n e  j*
przyjmuje o d 8 — li  r . i o d  3 — 7 wiecz ijj
Częstochowa ul. K iliń sk iego  A6 5 jj 

(Piękna) 1 piętro g
sm auam w m uw u  » S ł

9 n k .ió r  n ts ity c y n y  
E 3 W I S  P E T  -i Y K A T

u. lekarz kiin.ki Prot. Lossara 
ttbaroby skórne i wenery -zne 

Przyjmuj® od 9 i l  i od 3—7 godz. wiecz.
w  niedzielę i św ię ta  od 9 —12 godz,

t! Gen. Dąbrowskiego (Szkolna) 51 pietra
w C zęs tochow ie

Szkoła  Tańców

Benedyk! Zalcman

K. Kosteckiego, b, Art. 
bal. Teatr, Warszawsk 

przy.,muje zapisy codz. na now# komplety od 
10—12 r i od 3—9 wiecz. w l«k. Stow, leja 
I_9;_Uęzą_beii_^gl^ju na -dolności.

udziela lekcji gry 
skrzypcowej Szkolna 7

N a k r y c i a
nożow niczych Aleja 35

stołowe poleca sp e ­
cjalny skład .wyrobów

P o t r z e b n a  k do cukierni.
Wiadomości w Adnilnistracjl ,Kurjera“

& ■ się sklep mas rski
A C U 4 J  wraz z warsztatem

z całkowltem urządsrnlem oraz z koncesją 
1 jadłodajnią. Wiadomość ul. Garncarska 25-

leg i tym acja  K ooperatywy 
a L . t J I s I c S ' l  « •  Kolejowej na imię Stani­
sława GołygoWskiago. Uprasz l się 0 zwrot 
do „K r.i«ra“ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _________

Zgubi. no
wek. w przejściu od mostu do Magistratu 
Ł ska y znalazca raczy złożyć do Reuakeii za 
w ysok ą nagrodą
Z a i  , a ł  82 zeniak-wilic (suczka) 6-cio 

-®. miesięczny ciemny podpalany
pysk jasny. Uprasza się •  zwrot do Dowódz­
twa Policji.

W ydawca A . G m a c h o w s k i . Red*Kier Ks W .  K neblewski.

Oduit® w Di ukarn; „Uaaiałowej"


